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  CREDO KARMAZYNOWEGO KRĘGU


  Uznajemy niezbywalną suwerenność ludzkiego ducha.


  Uznajemy, że ludzkość weszła wokres


  poszerzonej świadomości.


  Wielu ludzi ma głębokie pragnienie,


  żeby doświadczać siebie,


  w wolności od ograniczających przekonań nałożonych na nich wprzeszłości przez innych ludzi,


  i wtej wolności tworzyć zgodnie ze swoim wyborem,


  kochać siebie iinnych,


  oraz doświadczać radosnej obfitości życia.


  Karmazynowy Krąg pozostaje wsłużbie tym wszystkim, którzy przyzwalają na swoją boską integrację


  poprzez umożliwienie łatwego dostępu


  do inspirujących informacji


  za pomocą miejsc – zarówno wfizycznych


  jak iw wirtualnych wymiarach,


  gdzie istoty opokrewnych duszach mogą


  doświadczać wspólnoty


  i akceptacji bez formalnych reguł czy struktur.


  Nasza przepełniona miłością służba polega na dostarczaniu nieustannego przewodnictwa iwsparcia


  ludziom na całym świecie, żeby doświadczali iucieleśniali swoje mistrzostwo.


  I tak już jest.


  Ważna uwaga – Te informacje prawdopodobnie nie są dla ciebie, oile nie bierzesz pełnej odpowiedzialności za siebie iswoje kreacje.


  Sesja 1


  Gromadzenie mądrości


  GEOFF: Witamy na warsztatach Prosty Mistrz: Pozwalanie iOraz. Linda ija jesteśmy zaszczyceni, że możemy być tu zwami. Według mnie to inspirujący, odmieniające życie ienergię materiał. Bardzo się cieszymy, że jesteście tu dziś znami.


  LINDA: Mieliśmy już wcześniejsze doświadczenie ztym warsztatem. Najbardziej lubię to, jak bardzo on wspiera nas wpodróży, na którą wszyscy się zgodziliśmy. Każdy znas odbierze go iodczuje na swój własny sposób. To indywidualna ścieżka. Jestem tym bardzo podekscytowana iprzejęta wsparciem, oferowanym przez Adamusa.


  GEOFF: Pozwalanie i Oraz to tak naprawdę dwa główne tematy, podejmowane przez Adamusa wostatnim czasie. Zaczął onich mówić podczas sesji Keahak parę lat temu. Powiedział, że jeśli będzie zczegoś zapamiętany wpracy, którą znami wykonuje, to właśnie ztego.


  Osobiście stosuję Pozwalanie niemal każdego dnia...


  LINDA: Kiedy jesteś ze mną? (śmiech)


  GEOFF: Świadomie pozwalam. To czyni niesamowitą różnicę wmoim życiu. Byłem zachwycony, kiedy Adamus powiedział, że chce zrobić warsztat na temat Pozwalania iOraz. Nie miałem pojęcia, co będzie chciał robić przez trzy dni, mówiąc tylko otym, ponieważ zpozoru to całkowicie prosta kwestia. Jednak, warsztaty na ten temat wNorwegii były tak pięknie, że natychmiast pozbyłem się wszystkich obaw. Mieliśmy mnóstwo doświadczeń iwiele do zrobienia.


  Naprawdę uwielbiam tę Szkołę inasze spotkania. Na marginesie, znajdujemy się wCentrum Crimson Circle wLouisville, Kolorado. Towarzyszy nam wspaniała publiczność, wśród której są ludzie zcałego świata. Wielu znich widzicie regularnie na comiesięcznych Shoudach. Przybyło także wiele nowych osób. Cieszymy się zwaszej obecności. Dziękujemy, że dodacie swoją energię do tego zgromadzenia.


  LINDA: Geoff, chciałabym dodać coś jeszcze. Pozwalanie naprawdę zmienia perspektywę iświadomość. Jestem szczerze wdzięczna za każde poszerzenie wewnętrznej przestrzeni, dokonane poprzez Pozwalanie iOraz.


  GEOFF: Spędzimy razem trzy dni. Jeśli oglądacie to na Cloud Class, możecie wydłużyć ten czas. Tym niemniej, warto trzymać się takiego harmonogramu jak my wnaszym studio. Znajdujecie się wbezpiecznej przestrzeni Centrum Crimson Circle – nawet jeśli siedzicie teraz usiebie wdomu – ponieważ stworzyliście ją razem znami.


  LINDA: Jednak wybierzcie tę bezpieczną przestrzeń świadomie. Stwórzcie ją dla siebie. Innymi słowy, upewnijcie się, że możecie po prostu siedzieć wciszy, bez zakłóceń idystrakcji. Naprawdę pozwólcie sobie na doświadczenie tego materiału oraz poświęćcie czas na jego integrację. Stworzenie bezpiecznej przestrzeni jest waszym wyborem.


  GEOFF: Absolutnie. Sugerujemy też, żebyście wczasie tych trzech dni unikali dystrakcji dnia codziennego. Może zamknijcie drzwi na klucz czy nawet wyjedźcie gdzieś na trochę. Ten materiał wnika głęboko wnasze wnętrze. Odnajdziecie wnim spokój, lekkość iłaskę, jeśli sobie na to pozwolicie inie zaprzątniecie głowy dystrakcjami, spotkaniami lub innymi codziennymi sprawami.


  LINDA: Absolutnie.


  GEOFF: Chcielibyśmy też zasugerować, żebyście każdego dnia, po zakończeniu sesji, spędzili trochę czasu tylko ze sobą. To właśnie wtedy zachodzi integracja. Idźcie na spacer, na basen lub zróbcie cokolwiek innego zsamym sobą.


  LINDA: Coś, czym uhonorujecie samych siebie.


  GEOFF: Tak, iw tej spokojnej przestrzeni jest naprawdę dobrze. Linda ija zawsze chodzimy na spacery po całym dniu warsztatów. Odkryliśmy, że to pomaga poruszyć energię, która czasami się blokuje. Oprócz tego, to też dobre dla ciała, po całym dniu siedzenia.


  LINDA: To uhonorowanie ciała.


  GEOFF: Tak, to uhonorowanie ciała. Po całym dniu sesji zawsze idziemy na przyjemny, godzinny spacer iw ten sposób naprawdę poruszamy energię. Dzięki temu lepiej śpimy wnocy ilepiej integrujemy wszystkie energie znaszego spotkania.


  LINDA: Ijak zawsze, pijcie mnóstwo wody. Dzięki temu energie pozostaną wruchu. Uwalniacie zciała różne rzeczy zciała, apicie dużych ilości wody wam wtym pomoże.


  GEOFF: Na przestrzeni kilku następnych dni na powierzchnię wypłynie zapewne wiele różnych kwestii. Zaobserwowaliśmy to wczasie poprzednich warsztatów Prostego Mistrza. Będzie to przypominać lawinę różnych uczuć iemocji. Myślę, że dzieje się tak przy pojawieniu się Oraz. Możecie nie mieć cierpliwości, czuć się niestabilnie albo absolutnie wspaniale. Pozwólcie sobie na wczucie się we WSZYSTKIE pojawiające się poziomy Oraz.


  Doświadczanie różnorodnych uczuć jest całkowicie naturalne iabsolutnie właściwe. Niektóre znich niekoniecznie uznacie za przyjemne czy miłe, ponieważ na powierzchnię wypłynie wiele problemów. Wiem, że niektóre doświadczenia, przez które poprowadzi nas Adamus, nie tyle będą trudne, co sprawią, że staniemy twarzą wtwarz zniektórymi unikanymi kwestiami. Możecie więc czasami poczuć dyskomfort.


  LINDA: Adamus zawsze zachęca do wejrzenia wsiebie. Robiąc to, można często zobaczyć coś, oczym wcześniej się nie pomyślało lub zepchnęło na bok. Właśnie to może powodować dyskomfort. Wprzypadku Crimson Circle, Adamusa iTobiasza nie ma jednej właściwiej odpowiedzi. Uwielbiam to. Nie ma ustalonej wersji tego, jak powinieneś się czuć. Chodzi oto, żeby pozwolić sobie na odczuwanie. 


  GEOFF: Tak… Chodzi opozwolenie sobie na odczuwanie. Nie martwcie się pojawieniem pewnych uczuć. Wszystkie są właściwe. Zdoświadczenia wiem, że wyłaniają się zukrytych zakamarków naszej psychiki… ponieważ odchodzą. Nie chodzi ani owalkę znimi, ani opróbę ich zrozumienia, tylko oich uhonorowanie, pobłogosławienie iuwolnienie.


  LINDA: Absolutnie. Jest tak wiele do uświadomienia.


  GEOFF: Jeśli będzie choć trochę tak jak wNorwegii, czeka nas kilka naprawdę dobrych merabhów. Dobrze do nich wracać idoświadczać za każdym razem na nowo. Już nie mogę się doczekać naszych sesji.


  LINDA: Świetnie! Jestem podekscytowana.


  GEOFF: Podekscytowana obecnością Adamusa?


  LINDA: Właściwie to tak.


  GEOFF: Dobrze.


  LINDA: Tak. Tylko ty ekscytujesz mnie bardziej [trochę śmiechu ibraw].


  GEOFF: [śmieje się] Azatem, przejdźmy do głębokiego oddychania, anastępnie do spotkania zAdamusem.


  LINDA: Dziękuję.


  Zaczynamy nasze warsztaty.


  Weź dobry, głęboki oddech. Oddychaj głęboko wsiebie. Taki oddech wprowadza energie do ciała ipozwala im się poruszać ipłynąć.


  Weź dobry, głęboki oddech. Otwórz się. Pozwól sobie na prawdziwe czucie tego doświadczenia.


  Weź porządny, głęboki oddech. Adamus jest znami na każdym kroku tej ścieżki, żeby nas wspierać.


  Weź dobry, głęboki oddech iuhonoruj nim siebie.


  Oddychaj iczuj. Oddychaj pozwalaniem iświadomością. Bądź obecny.


  Weź dobry, głęboki oddech.


  Oddychaj. Oddychaj głęboko.


  Oddychaj dla siebie.


  ADAMUS: Jestem Kim Jestem, Adamus Saint-Germain.


  Weźmy dobry, głęboki oddech. Zaczynamy wspaniały materiał Prosty Mistrz - Pozwalanie iOraz.


  Rzeczywiście, tak jak powiedzieli Cauldre iLinda, to jest mój znak rozpoznawczy, mój podpis. Najważniejszy powód, dla którego tu wróciłem, żeby pracować zwami, sprowadza się do paru prostych rzeczy, między innymi do Pozwalania iOraz. To takie proste. Ijak wspomniał Cauldre, nie ma tu wiele do nauki. Nie trzeba tego studiować idoskonalić.


  Możemy to zrobić już teraz poprzez głęboki, świadomy oddech. Pozwólmy na to, co pojawi się wciągu najbliższych trzech dni. Po prostu weźcie głęboki oddech. Nie myślcie otym inie martwcie się onic. Zwyczajnie, ach! Ijuż! Pozwoliliście… to wszystko!


  I jeszcze Oraz. Oraz jest takie proste. Nigdy nie mieliście być pojedynczą ekspresją świadomości. Bycie pojedynczym przez jakikolwiek czas byłoby marnotrawstwem świadomości. Okazjonalnie – jasne, pobawcie się wto swoją świadomością. Tym niemniej, świadomość nigdy nie miała być pojedyncza. Jesteście Oraz. Wtym momencie jesteście jednocześnie wprzeszłości iprzyszłości. Czemu nie? Nie ma ku temu żadnych przeszkód. Tak naprawdę nie ma ani barier, ani szklanego sufitu, który trzymałby was zdala od tego.


  Tylko percepcja iprzekonania trzymają was zdala od prawdziwego Oraz. Tylko tyle. Powstrzymuje was przed tym tylko jeden maleńki drobiazg. To schematy, wzorce, systemy wierzeń iprzekonanie, że musicie nad czymś pracować. To odrobina wątpliwości ibłędne postrzeganie. Tak bardzo się na tym skupiacie, że nieoczekiwanie ponownie stajecie się pojedynczy itrafiacie do liniowej rzeczywistości.


  Po jakimś czasie to już przestaje być zabawne. Często wstajecie rano imówicie – Och, kolejny dzień. Jak często myśleliście – Codzienne życie jest takie przyziemne itakie nudne… Dlaczego to tolerujecie? Wiem, że każdy zwas miał takie myśli, wprzeciwnym wypadku nie byłoby was tutaj. Jeśli zadowalałby was ten rodzaj nudnego, przyziemnego, przeciętnego życia, nie byłoby was tutaj. Wiecie, że istnieje owiele więcej niż tylko to. Bo istnieje.


  Jednak nie będziemy nad tym pracować. Nie będziemy próbować tego osiągnąć. Dlaczego? Bo czemu mielibyśmy pracować nad czymś, co już tu jest? Nie… Na to zwyczajnie się pozwala. Po co pracować nad dojrzewaniem brzoskwiń, jeśli te brzoskwinie dojrzeją same? [trochę śmiechu] Rozmawialiśmy otym przed rozpoczęciem nagrywania. Brzoskwinie… Jakże piękne isłodkie owoce... Drzewo samo je dla was stwarza. Nie musicie nic robić. Owszem, możecie trochę zadbać odrzewo, ale ono itak zrobi swoją robotę, wytwarzając te wspaniałe owoce. Można to nazwać mądrością drzewa. Kiedy owoce dojrzeją, zbieracie je – albo czasami po prostu spadają na ziemię. Wtedy jest czas na cieszenie się zplonów.


  Czas, wktórym owoc dojrzewa, to czas pewnego niepokoju. Widzicie piękne brzoskwinie, rosnące na drzewie. Macie ochotę zjeść jedną znich, ponieważ wyglądają na pyszne. Jednak wiecie, że powinny jeszcze dojrzeć. To oczekiwanie wytwarza pewne napięcie – Kiedy te brzoskwinie wkońcu dojrzeją? Czy powinienem coś zrobić, żeby im wtym pomóc? Może trzeba je dodatkowo oświetlić, zasilić albo wstrzyknąć jakiś preparat?


  Bierzecie wtedy głęboki oddech ipo prostu pozwalacie. Brzoskwinie wkońcu dojrzeją. Wmiędzyczasie po prostu cieszcie się codziennym życiem, wiedząc, że wostatecznie umieścicie wustach dojrzałe owoce. Pojawią się wwaszym życiu. Strawicie je. Staną się częścią was, Tak właśnie wygląda proces oświecenia. To brzoskwiniowe oświecenie [kilka chichotów]. Pozwólcie owocom rosnąć idojrzewać. Kiedy nadejdzie właściwy czas, umieśćcie je wsobie. Pozwólcie na nie. To takie proste.


  Nie możemy się doczekać, aż przyniesiesz całą skrzynię brzoskwiń dla Shaumbry [Adamus mówi do osoby, która wcześniej wspomniała obrzoskwiniach… więcej śmiechu].


  Urzeczywistnienie


  Oświecenie lub wzniesienie. Wiecie… wielu ludzi nazywa to również wniebowstąpieniem. To ostatnie określenie, którego ja sam nie lubię używać, ponieważ nawiązuje do postaci Jezusa na krzyżu, jego cierpienia, anastępnie wyjścia zciała iukazania się swoim uczniom jako mglista postać. To pojęcie nie kojarzy się zżyciem jako wcielona istota. Ztego powodu nie lubię używać słowa „wzniesienie”, chociaż jest ono często używane na duchowych spotkaniach New Age. Wolę słowo URZECZYWISTNIENIE (ang. realization), ponieważ właśnie oto tu chodzi. Nagle sobie uświadamiasz - Hej, to było tu przez cały czas. Apóźniej klepiesz się dłonią wczoło, mówiąc – Dlaczego wcześniej na to nie wpadłem? 


  To naprawdę dobre pytanie. Dlaczego po prostu tego nie zrobiliście? Wiem, że każdy zwas doświadczy tego wtym wcieleniu. Widziałem to. Pukniecie się wczoło ipomyślicie - To było takie proste, aja walczyłem zAdamusem na każdym kroku. On był taki delikatny, wspierający [śmiech] iniezwykle cierpliwy, aja startowałem ztym całym moim makyo. Ato było TAK proste.


  Zróbmy to teraz wszyscy. Miejmy to już za sobą. No zróbcie to [uderza się wczoło]. Och! To było takie proste.


  LINDA: Och! [Linda ipubliczność klepią się wgłowy]


  ADAMUS: Trochę mocniej. Trochę mocniej [Adamus się śmieje].


  LINDA: Och! Och! [śmiech]


  ADAMUS: Och, to było takie proste! Dlaczego nie zrobiłem tego wcześniej? Itakie właśnie jest… ito jakby część zabawy, ponieważ przeszliście przez – omój Boże, przez co wyście przeszli. Niewiarygodne [śmiech]. To niemal jak epicka saga. Właściwie szekspirowski dramat. To takie szekspirowskie.


  Coś wam powiem… taki mały sekret między nami Shaumbra… nami Wzniesionymi Mistrzami. Powiem go właśnie teraz. Nie lubię mówić otym wcieleniu [Linda się śmieje]. Nie lubię przyznawać, że tak… to była część mnie. Inie jestem ztego dumny [Linda chichocze]. Ten aspekt, właśnie teraz się wścieka ijest zmartwiony, ponieważ ten aspekt… Szekspir… wcale nie pisał zserca.


  LINDA: Och.


  ADAMUS: Ten aspekt pisał jakby... wdzisiejszych czasach będzie to jak komercyjny artysta… wporównaniu do dobrego artysty. Ten aspekt, Szekspir, pisał, żeby zadowolić publikę… anie siebie. To było przesadnie ckliwe, zważywszy na to, co mogło być napisane. Wiem, że wielu zwas się ztym nie zgodzi… Ależ to przecież najwspanialsza literatura na świecie… ech, ponieważ ludzie ciągle chcą melancholii. To było tandetne. Cała ta konfiguracja była kiepska. Te romanse idramat… izabijanie… itęsknota… icały ten ból, który się ztym wiąże. Ten aspekt, za który biorę tylko częściową odpowiedzialność [śmiech], siedzi tutaj ijest sobą zniesmaczony. Ten aspekt pisał, żeby zadowolić publiczność, anie zserca.. ito właśnie dlatego nie mówię oSzekspirze zbyt często. Nie jestem ztego dumny. Ja, jako St. Germain… to naprawdę nie ma znaczenia. To tylko minione wcielenie.


  Ale taka była tamta tożsamość. Taki był kolor tamtego wcielenia… cóż, mam głębokie, wewnętrzne zażenowanie dziełami Szekspira. Wiem, że dla niektórych zwas to może brzmieć nieco dziwnie. Och, to była taka świetna robota. Przeczytajcie jeszcze raz [trochę śmiechu]. Uwzględnijcie czasy, wjakich to powstało. To było słabe. Przyznacie mi rację. To było słabe. Tak.


  Więc na czym to skończyliśmy? Mówiliśmy oUrzeczywistnieniu. Każdy zwas przez nie przejdzie wtym wcieleniu… aja zamierzam być przy tym iwspólnie będziemy się śmiać – Ja NAPRAWDĘ zamierzam się śmiać [śmiech] – ato jest, rzec można, to jak gwarancja tego, że to naprawdę się wydarzy. Wprzeciwnym razie nie byłoby was tutaj. Całkiem zagwarantowane, że to osiągniecie. Ach! Jakie to łatwe.


  Wiecie, chcę żebyście zdali sobie sprawę zjednej rzeczy… że to człowiek to utrudnia. To nie dusza. Nie Mistrz, który siedzi przy was. Mistrz jest jak, jakby... gałki oczne Mistrza są obolałe [śmiech] od… O mój Boże. Znowu się zaczyna [więcej śmiechu], iMistrz mówi.. Och! No to jazda.


  Możesz to zrobić do kamery, Linda? Jesteś naprawdę dobra ztymi oczami.


  LINDA: Nie mogę …


  ADAMUS: Udawaj, że mówisz do …


  LINDA: Umiem to zrobić tylko naturalnie.


  ADAMUS: Udawaj, że mówisz do Cauldre. Udawaj, że widzisz, wczym Cauldre chce wyjść zdomu [Linda robi minę… śmiech Adamusa ipubliczności].


  Okay, musimy mieć to ujęcie, ustaw się do właściwej kamery… świetnie udajesz, że Cauldre mówi do ciebie osprzątaniu [więcej śmiechu].


  LINDA: Było lepiej?


  ADAMUS: Tak. Super. Więc Mistrz już tu jest. My nie próbujemy osiągnąć mistrzostwa. Proszę, czy możecie to właściwie zrozumieć od samego początku? To makyo rozprasza większość ludzi na tej drodze. To jedna zdwóch czy trzech największych dystrakcji. Makyo to na przykład to, że człowiek musi nad tym pracować. Nie musi! Ito jest niesamowite. JESTEŚ BRZOSKWINIĄ. Tylko dojrzewasz. Tylko pozwalasz na dojrzewanie. Nie ma tu żadnej pracy. NIE MUSISZ siedzieć wasz... aszramie1. Muszę się upewnić, że dobrze to powiedziałem [śmiech].


  LINDA: Co?!


  ADAMUS: Nie musicie przechodzić ceremonii szałasu potów, diet, czy czegokolwiek innego. Właściwie, znowu tylko między nami [więcej chichotów], większość Mistrzów, przede wszystkim, większość Wzniesionych Mistrzów była kobietami wswoim ostatnim wcieleniu. Znacznie łatwiej jest przechodzić przez to kobiecie. Mężczyzna chce wszystko zaplanować ikontrolować. Kobieta zaś tylko to odczuć. Mężczyzna chce to zaplanować iupewnić się, że wszystko jest bardzo męskie. Oświecenie nie jest zbyt męskie, kobieta po prostu je czuje – staje się bardzo emocjonalna, oczywiście, iprzechodzi przez wszystkie emocje oświecenia [więcej śmiechu].


  Chodzi tylko o Pozwolenie. Tylko oPOZWALANIE. Mistrz już tu siedzi. Ito nie jest żadna praca. To typowa dystrakcja dla większości ludzi na duchowej ścieżce. Że muszą nad tym pracować. Robić medytacje. Medytacje są wporządku, ale najlepsza medytacja dla was wszystkich… to po prostu dobry długi spacer. Tylko tyle, ponieważ wtedy wychodzicie zumysłu. Poruszacie ciało ienergie. Ale żeby próbować medytować? Jeśli to dla was działa, świetnie, ale zatrzymajcie się iprzyjrzyjcie bliżej. Czy to jakaś praktyka… myślicie, że to wasz trening… wasze ćwiczenia dla osiągnięcia oświecenia? Ale to się nie uda. Nic ztego nie wyjdzie. To tak nie działa.


  Mistrz już tu jest. Trzeba tylko na to pozwolić… nic was nie powstrzymuje. Nie myślcie otym. Po prostu pozwólcie. Mistrz siedzi właśnie tutaj… wwas… już tu jest.


  Człowiek próbował wymyślić Mistrza, zaplanować Mistrza, ma oczekiwania, że Mistrz jest czarodziejem tak jak wstarym koncepcie Merlina. Myślę, że można by powiedzieć, że Mistrz jest czarodziejem, ale to nie oznacza biegania wokoło zmałą magiczną różdżką iuzdrawiania kogo popadnie. Czarodziej nigdy by tego nie zrobił. To brak szacunku iwspółczucia.


  Wiecie, czemu to służy? To dobre dla ludzkiego ego – Spójrzcie na mnie. Mogę wszystkich uzdrowić. Bóg – wstarym rozumieniu tego słowa – nie biega dookoła inie uzdrawia innych, prawda? Nie robi tego ani dosłownie, ani wprzenośni. Wprzeciwnym razie, wykazałaby się brakiem współczucia.


  Bóg mówi raczej - Hej, to twoja podróż. Rób, co chcesz. Baw się. Zadzwoń do mnie, jeśli kiedykolwiek wpadniesz wkłopoty. Ajeśli trafisz na moją automatyczną sekretarkę, zostaw wiadomość. Oddzwonię wwolnej chwili.


  To wszystko jest bardzo proste… to ten moment klepnięcia się wczoło. Ale jest mnóstwo makyo (duchowych dystrakcji ifałszu – przyp. red.) wtemacie wzniesienia ioświecenia oraz tego czym one są. Właściwie większość pochodzi od ludzi, którzy są zmęczeni samymi sobą ipragną większej władzy, której nie ma woświeceniu. Człowiek chce móc widzieć przez ściany, posiadać czarodziejską różdżkę, sprawiać żeby złoto pojawiało mu się wdłoniach… ato nonsens. To są ludzkie absurdy inie ma wtym ani grama mistrzostwa. Tak naprawdę, posiadanie takich umiejętności bez prawdziwego oświecenia iprawdziwej świadomości, wpędziłoby was wduże kłopoty.


  Jest zaledwie parę prostych rzeczy po drodze iw czasie dojrzewania, przez które właśnie przechodzicie. Ato całe badziewie, łącznie ze staraniem się, żeby to zrozumieć, miotaniem się, trudnymi dniami… wszystko jest bezsensowne. Nie warto. Naprawdę nie warto. Nie musicie tego robić. Więc chcę żebyśmy po prostu zmienili całą tę świadomość.


  Weźcie głęboki oddech. Jeszcze nie robię merabhu – to za chwilę – ale weźcie po prostu głęboki oddech. To już nie musi tak wyglądać. Ta ścieżka… aszczególnie od tego momentu, wcale nie musi już taka być.


  Jesteście jedyni wswoim rodzaju. Weźmy ztym głęboki oddech. Okay, ateraz dalej. Jestem Tutaj. Koniec ztrudnościami… wporządku?


  I teraz zaczynacie wto wątpić itworzycie kilka dodatkowych trudności tylko po to, żeby sobie udowodnić, że nie potrzebujecie więcej trudności. Ludzie… iweź tu ich zrozum.


  Oświecenie itak się wydarzy, więc po co się tym stresować. Ono pochodzi od Mistrza, od waszej boskości, nie od człowieka. Na człowieku nie ciąży żadne brzemię, przymus czy odpowiedzialność za oświecenie, inne, niż tylko POZWOLIĆ. Nic więcej. Nie możesz tego ZROBIĆ. Człowiek nie może tego zrobić. Nie ma otym pojęcia ito jest ta zabawna część, kiedy zdasz sobie sprawę, że nie masz wtym udziału inie możesz tego zrobić. Są pewne, jakby to określić, siły czy poruszenia JAM JEST, które to sprawiają, iJAM JEST już wie, że to zostało dokonane. JAM JEST nie ma celu na przyszłość… to już jest gotowe. Teraz pozwala tylko temu dojrzeć. Ijuż. To jest takie proste.


  Naprawdę lepiej będzie, jeśli przez resztę swojego życia zajmiecie się czymkolwiek do diabła chcecie … nawet wkompletnie nieodpowiedzialny sposób – to znaczy, po prostu róbcie co chcecie, bez martwienia się owszystkich innych albo do czego was to doprowadzi – ponieważ JUŻ TAM JESTEŚCIE. Czy to nie głębokie oświadczenie, żeby dać sobie spokój. Okay? Zatem odpuśćcie sobie – wszystkie zmartwienia, te wszystkie „co się teraz wydarzy”? To, co się dalej wydarzy, to Urzeczywistnienie. Ijuż.


  Powiedziałem to już wcześniej, ale niektórzy wciąż przewracają oczami, kiedy mówię, że to są najlepsze lata waszego życia. Naprawdę. Niektórzy wciąż przewracają oczami.


  LINDA: Ja nie!


  ADAMUS: Nie, nie. Miałem cię poprosić, żebyś zademonstrowała przewracanie oczami. Niektórzy zwas...


  LINDA: Pomówmy znów osprzątaniu.


  ADAMUS: Wporządku [śmieją się]. Niektórzy zwas przewracają oczami, bo - Och, on to powiedział, ale przecież... Nie, to prawda. Szczerze, to wasze najlepsze lata. To onich będziecie opowiadać historie wKlubie Wzniesionych Mistrzów. To one są najzabawniejsze. Każdy zwas ma kilka świetnych historii – kilka niesamowitych historii, prawdziwie pokręconych – otym, jak doszliście do Urzeczywistnienia. Ibyć może… nie wiem… może tak bardzo staracie się tylko po to, żeby… mieć ciekawą historię dla Wzniesionych Mistrzów, ale tak naprawdę oni czekają na tego pierwszego, który dołączy do klubu ipowie - Nie mam żadnych opowieści. Po prostu pozwoliłem ioto jestem. Oco tyle krzyku? Po co to całe zmaganie? Próbujecie napisać jakąś książkę, czy co? To znaczy, chcecie ją wypełnić całą masą makyo... Nie. To było proste. Moja historia to jedno zdanie. Zrobiłem to. Kropka. To wszystko [Linda się śmieje]


  Tak więc, wróćmy do sedna. Ta cała sprawa zwniebowstąpieniem, które wolę nazywać Urzeczywistnieniem… JEST coś bardzo wyjątkowego wtym, co wy zrobicie, aczego inni nie doświadczyli. Mistrzowie wprzeszłości, Wzniesieni Mistrzowie, przeszli przez mnóstwo wyzwań itrudności, iwiększość znich opuściła tę planetę krótko po Urzeczywistnieniu. Zrozumiecie to. Właściwie, myślę, że już trochę to rozumiecie, ale niedługo pojmiecie naprawdę.


  Po co zostawać? Mam na myśli, że tu jest naprawdę trudno. Ja sam mam czas pełen wyzwań, kiedy zostaję zbyt długo. Kiedy szykujecie te trzydniowe wydarzenia to jak – O kurcze! Siedzę sobie wKlubie Wzniesionych Mistrzów inagle – Kurcze… trzy dni! Apóźniej - Okay, to zShaumbrą, zatem to zrobię. Przecież otym wiecie, że tu jest naprawdę nieprzyjemnie, mnóstwo problemów, wszystko jest dziwaczne, aludzie nie zmienią się tak od razu… dzieje się cała masa dziwnych rzeczy różnego rodzaju – nieprzewidywalnych rzeczy… sztuczna inteligencja itym podobne…, och, to byłoby niezłe wcielenie, wrócić, żeby to zobaczyć.


  Ale najważniejsze, drodzy przyjaciele, że robicie coś niesamowitego. Wybieracie ucieleśnione Urzeczywistnienie. Już to wybraliście… to już jest ustalone, awięc zostaniecie wciele. Nie wiem jak długo. Ta data nie jest ostatecznie sprecyzowana, to może być na przykład rok. To może... och! Niektórzy zwas pomyśleli - Rok?! Chcę znacznie więcej. Okay, 50 lat. Nie, nie chcę aż tyle! Dobra, ponegocjujmy. Dwadzieścia dwa lata. Kto chce pozostać wciele po Urzeczywistnieniu przez 22 lata?


  To was zmęczy po jakimś czasie. Nie wiem, 10 lat? Czy to brzmi dobrze? Dziesięć lat bycia żywym trupem [chichoty… Linda wzdycha].


  LINDA: Och.


  ADAMUS: Cóż, później zrozumiecie, czemu to powiedziałem. To tak naprawdę dziesięć lat bycia na Ziemi bez przynależenia do niej, bycia pośród ludzi, ale nie tak jak do tej pory. Nie będzie powrotu do tego, co stare. Będziecie niczym Szekspir New Age. Powiecie - Och, grałem wtę grę. Nie chcę nawet wspominać tej części mojego życia, wktórej odgrywałem rolę człowieka ikogoś uduchowionego. Kto wie, ile to może potrwać. To bardzo indywidualna iunikalna kwestia. Mam zaszczyt prowadzić was ibyć zwami wtym czasie – grupa ludzi, którzy po swoim Urzeczywistnieniu zostanie na planecie to coś bardzo wyjątkowego.


  Nie chcę za bardzo rozwlekać tego tematu, ale już wcześniej wyjaśniłem dlaczego wybraliście powrót na Ziemię idokonanie tego wszystkiego właśnie teraz. To bardzo niezwykły czas. Technologia iświadomość wprowadzą wiele zmian na tej planecie. Powiedzieliście – Wrócę na Ziemię. Doświadczę oświecenia wsamym środku największych inajbardziej doniosłych zmian na tej planecie. Jesteśmy wich trakcie. Nie wydarzą się za dziesięć lat czy w2020 roku. Mają miejsce właśnie TERAZ.


  Wrócę. Wybiorę ten najbardziej szalony czas idokonam swojego Urzeczywistnienia, ponieważ chcę być Standardem. Nie będę biegać wokoło inawracać, nie będę opowiadać ludziom, jak mają osiągnąć oświecenie, lecz po prostu TO ZROBIĘ. Będę mieć przejażdżkę przez piekło, żeby dostać się do tego punktu, później dokonam Urzeczywistnienia, apóźniej po prostu będę Standardem. Będę promieniować swoją energią. Nie będę próbował zmieniać ludzi czy ich uzdrawiać, ponieważ generalnie to nie działa. Nie działa. Lecz będę światłem wsamym środku chaosu zamieszania iciemności. Będę tym światłem imoje światło będzie lśnić, będzie oświetlać, wniesie klarowność do potencjałów, których oni jeszcze nie widzą.


  Wiecie dokładnie, jak to jest. Mieliście to wswoim własnym życiu. Nieraz się miotaliście, ponieważ dostrzegaliście jedynie kilka opcji. Niemal czuliście się jak wzamkniętym pudełku. Cóż, mogę zrobić tylko to lub to. Ale pojawił się Standard, pojawiło się światło inagle - Och! Nie tylko jest ta opcja lub tamta. Jest też to ito ito ito ijeszcze tamto, aja nie muszę wybierać tylko jednej. Mogę wybrać wiele.


  I nagle, kiedy robisz to dla innych, opierając się na własnych doświadczeniach, kiedy jesteś tą latarnią dla innych – nie dokonując oczywiście wyboru za nich… oni mogą nawet nie wiedzieć, kim jesteś iczym jesteś. Oni mogą nigdy nie zdać sobie sprawy, że to ty byłeś tym światłem, które pojawiło się tuż obok. Mogą przypisać wszelkie zasługi swoim duchowym przewodnikom, Bogu, czy komukolwiek. Mogą nie zdawać sobie sprawy, że siedzieli zaraz obok ciebie wrestauracji iwystarczyła tylko twoja obecność, żeby rozświetlić ich potencjały.


  Wybraliście dziki iszalony czas. Czasem, przez chwilę, chciałbym znowu tu wrócić, ale potem myślę sobie, że już nie [trochę śmiechu]… tak czy owak to fascynujący okres. Prawdziwie fascynujący… cóż, wy dobrze otym wiecie.


  Śmierć


  Tak więc weźmy ztym głęboki oddech iporozmawiajmy oinnym istotnym elemencie, którego nie umieściłem wtytule tego warsztatu. Ten jaki jest teraz brzmi dobrze: Prosty Mistrz - Pozwalanie iOraz. Fajnie. Jednak ten trzeci element, co do którego zdecydowałem, że raczej nie powinniśmy go publikować to: Prosty Mistrz - Pozwalanie, Oraz iŚmierć [Linda się śmieje]. Marketingowo to nie wyglądałoby zbyt dobrze [nieco śmiechu zpubliczności], ale to JEST ważny element. To następny element.


  (Nakładem Wydawnictwa Biały Wiatr ukazał się doskonały materiał na temat śmierci pt. Depresja, uzależnienia iśmierć wświetle Nowej Energii – przyp. red)


  Jestem facetem od śmierci. Poprowadziłem DreamWalker™ Śmierci imówię oniej. Pluję na śmierć – Pluję! [Adamus spluwa na podłogę]


  LINDA: No pięknie! Jak możesz tak mówić?


  ADAMUS: Jestem facetem od śmierci. Uwielbiam ją, ponieważ nie jest tym, co na jej temat sądzi większość ludzi. Zajmiemy się nią tu, na naszym zgromadzeniu – Prosty Mistrz iŚmierć. Większość ludzi na ścieżce swojego wzniesienia ioświecenia utyka wtemacie śmierci. Dają się złapać, ponieważ… muszą umrzeć. Żeby wejść wswoje Urzeczywistnienie, trzeba umrzeć. Już słyszę jak mówicie – Ooch! Co to ma znaczyć? Przecież to wiecie. Już tego doświadczyliście.


  Marc iJane – wiecie oczym mówię. Tego właśnie dotyczył cały przeżyty przez was stres. Zrobimy wam później zdjęcie iumieścimy wtym nagraniu2. Umarliście, apóźniej wróciliście! Nie było aż tak źle. Chodziło po prostu ośmierć. Wasze ciało całkiem nieźle to zniosło. Wkońcu nie leżycie teraz sześć stóp pod ziemią. Jesteście tutaj.


  Przeszliście przez proces śmierci. To wszystko. To nie był błąd ani niewłaściwy wybór. Dokonaliście tego. Umarliście iwróciliście. Weszliście wproces śmierci ipowróciliście zupełnie odmienieni.


  LINDA: Czy możesz zdefiniować śmierć? Jestem trochę zdezorientowana.


  ADAMUS: Zamierzam to zrobić.


  LINDA: Ok. Dziękuję.


  ADAMUS: Jestem Mistrzem śmierci. Tak. Naprawdę [kilka chichotów]. Aludzie się jej boją - Och, śmierć! O nieee!


  Słowo „śmierć” ma podwójne znaczenie. Oznacza „odejść” … atakże „wzrastać”. Może oznaczać każdą ztych rzeczy.


  LINDA: Ok.


  ADAMUS: Zatem śmierć oznacza odejście, wyjście poza to, gdzie było się do tej pory. Powiedzmy, że utknęliście wpewnych rzeczach [Adamus zwraca się do Marca iJane], apóźniej je zostawiliście. To była piękna, wspaniała podróż. Szkoda, że tak się nią stresowaliście, zamiast czerpać zniej radość. Rozmawialiśmy otym [śmiech]. Umarliście. Jednak śmierć oznacza również wzrastanie.


  W przypadku śmierci nie ma utraty energii. Większość ludzi utożsamia ją ze śmiercią ciała – Umierasz, idziesz do zaświatów, trzymasz się wpobliżu swojej żyjącej rodziny ipróbujesz wskazywać drogę swoim dzieciom. Cóż, tak nie dzieje się zbyt często. Przez około trzy dni próbujecie się znimi bezskutecznie połączyć iskontaktować. Jednak wasi bliscy są zamknięci. To ptasie móżdżki. Martwią się tylko oto, ile pieniędzy im zostawiliście. Po około trzech dnia dajecie sobie znimi spokój. Idziecie naprzód.


  Nie trwacie wzawieszeniu przez całe lata iwcale nie próbujecie być przewodnikami dla swoich dzieci. Apóźniej robicie im naprawdę okropny żart ipowracacie jako ich dzieci [Linda wzdycha, apubliczność się śmieje].


  LINDA: Och!


  ADAMUS: Dorwę was za to, że chcieliście moich pieniędzy [więcej śmiechu]. Nawet nie daliście mi ładnego nagrobka. Wszystko, na co było was stać, to tanie drewniane pudło. Teraz wrócę jako wasze dziecko albo wnuk. Zobaczymy, kto będzie się śmiał ostatni [więcej śmiechu].


  Śmierć to odejście, wyjście poza, otworzenie się. Oznacza także wzrastanie. Nie ma wniej żadnych strat energii. Kiedy umieracie fizycznie – mam na myśli opuszczenie ciała – absolutnie nie tracicie żadnej energii. Większość ludzi przyrównuje śmierć do nagłego zamknięcia jakiegoś zaworu – err-err-err! [Adamus wydaje skrzypiący dźwięk] imyśli, że po śmierci niewiele po nich zostaje.


  LINDA: Jeszcze raz, co to było?


  ADAMUS: Err-err-err! [śmiech] Słyszałem już, jak niektórym zwas zamyka się zawór. Wiem, jak to brzmi.


  Podczas śmierci nie następuje utrata energii. Wrzeczywistości ma miejsce jej wzrost, ponieważ nagle zostawiacie za sobą ciało fizyczne. Jeśli było niezbyt zdrowe iograniczało swój własny przepływ energii, to wraz zuwolnieniem się od niego iwyjściem poza, pojawia się znacznie więcej energii. Nie napływa po to, żeby zasilić fizyczne ciało. Po prostu do was wraca.


  Śmierć absolutnie nie jest czymś złym. To jedno ze wspanialszych doświadczeń ludzkiej istoty na ziemi. Wkrótce będziemy bardzo dużo mówić ośmierci. Nie tylko wtrakcie tego spotkania. Śmierć jest transmutacją energii, która dotąd była zatrzymana wjednej postaci, ateraz przybiera inną formę.


  I teraz, kiedy uczeń spotyka na swojej ścieżce śmierć, akażdy doświadczy tego na swój sposób – czy to poprzez zatkanie przełyku, utratę pieniędzy, bezdomność, czy cokolwiek innego… inagle zaczyna odczuwać utratę połączenia zsamym sobą, nagle tracąc wszystko, cokolwiek może się wydarzyć wtym scenariuszu – kiedy pojawia się śmierć, większość ludzi naprawdę zaczyna świrować. Każdy Wzniesiony Mistrz przed wami doświadczył śmierci. Śmierć – nie chodzi ostękanie na łożu śmierci, to zbyt dosłowne – jednak chodzi oDOŚWIADCZENIE ŚMIERCI. Wy doświadczycie tego winny sposób, jednak upodstaw zawsze leży konieczność, żeby stare umarło, zanim odrodzi się nowe.


  Wy Shaumbra robicie to wswoich fizycznych ciałach. Nie opuszczacie ich. Nie wchodzicie wten stary koncept śmierci. Robicie to wzupełnie inny sposób. Umieracie wewnątrz fizycznej struktury, wktórej egzystujecie. Umieracie wewnątrz umysłu, który pozostaje na swoim miejscu. Tak więc ciało iumysł nie ulegają rozkładowi. Umieracie wewnątrz siebie, żeby pozwolić sobie trwać ipozostać wciele. To na tym polega alchemia tego procesu… POZOSTAJECIE WCIELE.


  Zatem przejdziecie przez to doświadczenie. Wnaszej następnej sesji nieco przyspieszymy proces umierania, zrobicie to, ito jest wspaniałe. Proszę was teraz, wczujcie się wto przez moment. Zrobimy merabh wkolejnej sesji, ale teraz wczujcie się wpiękno – nie strach, nie ciemność, ale wpiękno – procesu śmierci, wyrastania poza starą ludzką jaźń, opuszczania wszystkich tych rzeczy, których nie potrzebujecie dłużej się trzymać.


  Śmierć tożsamości pozwala na uwolnienie wielu starych koncepcji na temat duchowości, życia isiebie samego. Słyszę, jak teraz ktoś zadaje pytanie - Czy to oznacza śmierć ego? Nie wtakim znaczeniu, jak się utarło. Nie. To nie tak. Śmierć ego oznacza, że ego – które wcale nie jest czymś złym… jest jedynie pewną ekspresją – przestaje próbować reżyserować całe przedstawienie, być jedynym aktorem na scenie… po prostu bierze głęboki oddech iodpręża się. Odsuwa się nieco na bok, żeby pozwolić na Mistrza, boskość ito, co byście nazwali przyszłością iprzeszłością. Nagle ego pojawia się na scenie jako część drużyny ikażdy element jest ekspresją tego samego istnienia, tej samej duszy, lecz nieoczekiwanie to już nie ego prowadzi całe przedstawienie. Teraz są tam razem wszystkie pozostałe części.


  Więc wodpowiedzi na pytanie, które przed chwilą usłyszałem, nie chodzi owyeliminowanie ego. Ego dołącza do reszty obsady, która już tam jest. Ego zdaje sobie sprawę - Jeezu, pomyliłem chyba drzwi iwszedłem na niewłaściwą scenę, przecież dotychczas byłem zupełnie samo. Ateraz ego jest jak - Wow! Nareszcie otworzyłem właściwe drzwi idostałem się na scenę JAM JEST.


  Proces śmierci przejawia się na różne sposoby. Dla części zwas jest to nieco duszące przeżycie, jest wtym wiele symboliki. Dla niektórych to konieczność odejścia, pójścia gdzie indziej, apotem powrotu. Dla niektórych to po prostu utrata rozumu – nic wtedy nie pozostaje… stoczyliście walkę owszystko, oco można było się bić inie pozostało już nic – poddajecie się. Dla innych, dopiero utrata wszystkiego oznacza śmierć. Jednak wkażdym przypadku, pozostajemy wciele.


  Weźmy ztym dobry, głęboki oddech. Pomówimy więcej ośmierci wnaszej kolejnej sesji.


  Pytanie


  Teraz chciałbym zadać pytanie iproszę, żebyście naprawdę się wnie wczuli. Pewnie zabrzmi nieco dziwnie, nawiązując do tego, co przed chwilą mówiłem ośmierci, jednak zrozumiecie wszystko za chwilę. Apytanie brzmi – Czy szczerze iautentycznie wybierasz, żeby tu pozostać?


  Czy naprawdę wybierasz pozostać?


  [pauza]


  Niezależnie od tego, czy odpowiadasz na to pytanie wtym momencie TERAZ, czy też zperspektywy oświecenia, czy naprawdę wybierasz pozostać?


  [pauza]


  Pozwólcie, że zadam to pytanie raz jeszcze. Czy jesteś pewny, że wybierasz pozostanie?


  [pauza]


  A teraz trzeci raz. Czy jesteś absolutnie pewny, że wybierasz pozostać? Absolutnie pewny… całkowicie przekonany.


  [pauza]


  Teraz, Linda weźmie mikrofon, żebyście mogli się znami podzielić, iproszę, żadnego makyo. Ja naprawdę potrafię je wykryć.


  Czy naprawdę wybierasz pozostać? Niezależnie czy patrzysz zperspektywy tu iteraz, tam gdzie akurat się znajdujesz, czy też, nawet jeśli dochodzisz do Urzeczywistnienia, do swojego oświecenia, czy wybierasz pozostać? Proszę.


  LINDA: Okay.


  ADAMUS: Tak. Co poczułaś, kiedy zadałem to pytanie?


  SHAUMBRA 1 (kobieta): Poczułam… tak!


  ADAMUS: Wporządku. Co poczułaś, kiedy zadałem pytanie po raz drugi?


  SHAUMBRA 1: Mmmm, mm, mm. [potakuje głową]


  ADAMUS: Dokładnie. Atrzeci raz?


  SHAUMBRA 1: Więc jestem absolutnie przekonana, że to jest to, czego chcę imyślę, że to nie jest mój ostateczny krok, ponieważ wodpowiednim czasie mogę zmienić zdanie.


  ADAMUS: Ach! To bardzo dobra odpowiedź, naprawdę. Tak. Pierwszy raz, kiedy zadałem pytanie było jak – Absolutnie. Drugi raz - Uh, uh… raczej tak. Atrzeci jest jak – No cóż, aco jeśli dojdę do tego punktu – puff! – ijuż mnie nie ma. Więc dobrze. Właściwie, bardzo dobra odpowiedź.


  SHAUMBRA 1: Jasne.


  ADAMUS: Dziękuję.


  Davidzie co poczułeś, kiedy zadałem pytanie?


  DAVID: Tak, wybieram pozostać.


  ADAMUS: Mm hmm.


  DAVID: Izdaje się, że drugi albo trzeci raz był - Ale nie tak, jak to jest teraz.


  ADAMUS: Mm. Bardzo dobrze. Tak.


  DAVID: Więc, tak.


  ADAMUS: Zatem, nie jakoś szczególnie personalnie, ale ile razy wciągu ostatnich dziesięciu lat myślałeś otym, żeby zwyczajnie odejść?


  DAVID: Um …


  ADAMUS: Tylko przeleciało ci przez myśl.


  DAVID: Nie zamierzam powiedzieć „nie wiem”, jednak...


  ADAMUS: Dziękuję [śmieją się]. Tak czy owak… powiedziałeś to! Wykombinowałeś, jak to przemycić! [śmiech] To jakbyś powiedział - Nikt zwas nie będzie tego później pamiętał! Tak.


  DAVID: Nie dokonałem świadomego wyboru …


  ADAMUS: Czy kiedykolwiek przeszło ci to przez myśl?


  DAVID: Tak.


  ADAMUS: Okay. Aczy czujesz się trochę winny albo nieco niezręcznie, kiedy to mówisz?


  DAVID: Cóż, już kiedyś to powiedziałem. Itak… to staje się dwuznaczne, ponieważ głęboko wsercu wiem, że chciałbym zostać, ale równocześnie… to brutalne życie bywa nieraz parszywe.


  ADAMUS: No tak. Co wżyciu jest najbardziej parszywe?


  DAVID: Moje wątpliwości.


  ADAMUS: Otak, to naprawdę dobre. Płynie teraz mnóstwo mądrości. Dobrze. Dziękuję.


  DAVID: Dziękuję.


  ADAMUS: Doceniam to. Nie musiałem wyciągać mojego anty-makyo pistoletu laserowego [Adamus się śmieje].


  SHAUMBRA 2 (mężczyzna): Świetnie.


  ADAMUS: Hello.


  SHAUMBRA 2: Hello.


  ADAMUS: Dobrze cię widzieć.


  SHAUMBRA 2: Tak.


  ADAMUS: Co poczułeś, kiedy zadałem pytanie - Czy naprawdę chcesz tu zostać?


Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej


  
    
      1 Gra słów. Adamus się zająknął ipowiedział coś, co zabrzmiało jak ass – ang. dupa – przyp. tłum.

    


    
      2 Marc iJane, obecni na widowni, niedawno przewrócili swoje życie do góry nogami… wyjechali do Europy, wktórej zaczęli wszystko od nowa, apotem wrócili do Stanów Zjednoczonych – przyp. tłum.
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